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Rada miasta Lwowa. 


Lwów © lutego. 


(Stypendja. — Dyskusja o teatrse.) 

Posiedzenie wczorajsze rozpoczęło się o 
kwadrans na 8mą. Przewodniczył dr. Mała- 
ehowski. Na samym wstępie uczynił dr. Li- 
siewicz imieniem s. V. wniosek nagły w spra- 
wie utworzenia dwu klas w szkole św. Anto- 
niego. Wniosek przyjęto. Szlo o utworzenie pa- 
ralelek. É 

Stypendja miejskie po 144 koron dia sierot 
ehlopców z lwowskich szkól ludowych, otrzy- 
mali: Slawikowski Romuald, Kogut Jędrzej, Sm u- 
tny Tadeusz, Grochowski Marjan, Keller Emil, 
Bauer Tadeusz, a dalej: Czaporowska Włady- 
sława, Winterówna Janina, Isah Marja, Zamojska 
Stefanja. Jabłońska Józefa, Glogowski Józef. 
Jaworski Antoni, Ligeza Adam, Początek Józef, 
Przybylski Stanislaw, Bialas Zygmunt, Pasławszi 
Bronisław, Patrykowski Autoni i Koziarski Ju- 
han- 

s Legatuś. p. Antoniego Drążkiewicza, z któ- 
rego czysty spadek po przeprowadzeniu pertra- 
ktacji wynosi 234 k. i 37 h., uchwalono nie 
przyjąć. w 
Następnie przystąpiono do dalszego ciągu 
dyskusji nad sprawozdaniem komisji 
teatralnej. Na wstępie referent dr. Radzi- 
szewaki sprostował niektóre pozycje w spra- 
wozdaniu, mylnie podane, zaznaczył jednak, że 
nie wpływają one wcale na ogólne cyfry zesta- 
wienia. 

Pierwszy mowca p. Janowicz dziwi się 
niepomiernie, jak można żądać odpisania 20 
tysięcy koron za miesiące, w których żadnych 
prawie wypadków nie było i nie można było 
naprzód ich przewidzieć. Wytknął dzlej, że p. 
Pawlikowski nie dotrzymuje terminów czynszu 
dzierżawnego. Panika wywołana pożarem teatru 
jest fikcją; na dowód przytacza cyfry dochodu 
z przedstawień przed pożarem i po pożarze. 

Co się tyczy kierunku artystycznego, to p. 
Janowicz jest zdania, że p. Pawlikowski sta- 
nowczo zawiódł nadzieje, w nim pokładane. P. 
Janowicz przypomina, że marszałek hr. Badeni, 
gdy był po raz pierwszy w nowym teatrze, no- 
wiedział: Wystawiliście teatr królewski. Daj 
Boże, aby w nim nie było „Pięknej Heleny“, 
ale „Kordjan*. Zamiast narodowych sztuk, jak 
się spodziewano, mamy rzeczy niemoralne, jak 
„Zlote runo“. 

Mowca nie zaprzecza, że pod względem 
wykonania, nie ma dyrekcji, względnie p. Pa- 
wlikowskiemu nic do zarzucenia i jest dla nie- 
go z calcem uznaniem: jednak nie jest takim 
ten teatr, jakimbyśmy go chcieli mieć. Wyka- 
zał, że publiczność nie stroni od teatru, czego 
dowodem, że były sztuki, które grywano po 
kilkanaście razy przy zapełnionym teatrze, Co 
się tyczy „Złotego runa*, to przypcmaidał list 
otwarty Przybyszewskiego, a powołał się na 
prof. Chmielowskiego, co on o Przybyszewskim 
powiedział, że w sztukach jego jest zgnilizna i 
należy je potępić. Mówił dalej o lokalnym pa- 
trjotyzmie, o przywiązaniu publiczności do sta- 
rych artystów, których nowa dyrekcja na osta- 
tni plan usuwa. To się nie przyczynia do fre- 
kwencji wcale. Artyści ci, to Fiszer, Woleński, 
Stachowiczowa, Gostyńska i inni. Nie widzie- 
liśmy na scenie naszej ani Słowackiego, ani 
Fredry, ani Szekspira. ale natomiast mamy 
zepsucie. Co jednak najgłówniejsze, to, że wobec 
wyników finansowych wypada sobie poważne 
postawić pytanie, czy ten teatr ma być nadal 
tak samo prowadzony. 
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Dziś p. Pawlikowski stracil 100.000 koron, 
za drugi rok będzie 200.000 i t. d. Od zysku 
gwarantowanego gminie, która tego zysku nie 
dostanie, podatek gmina będzie opłacała — a 
z czego i dlaczego ? 

W obec tego czyni wniosek, że ponie 
waż p. Pawlikowski nie dopełnił 
zasadniczych warunków kontraktu 
t j płacenia czynszu. przeto uwa- 
żać należy, iż kontrakt złamać 
należy rozwiązać z nim bezwło- 
cznie kontrakt i zmusić do ustą- 
pienia, czyli do usnuięcia się cd używa- 
nia wydzierżawioadego przedmiotu. 

Następny mowca p. Rawski, stanął go- 
raco w obronie p. Pawlikowskiego. Podniósł 
jego znajomość artystyczną i pracę. P. Pawli- 
kowssi postanowił sobie stworzyć operę polską 
i stworzyl (?) ją istotnie. Wnosi przyjecie wnio- 
sków komisji. Co się tyczy zarzutów, że role 
nierównomiernie bywają rozdziełane, to powiada 
p. Rawski, że do tego komisja się nie mięszała 
i nikogo nie pretegowała, a już co najmniej 
arstystki (śmiech). Kierunek, jaki p. Pawlikowski 
pielęgnuje, podoba się p. Rawskiemu, a zresztą 
nie mma moralnej cenzury u nas. Jest tego zda- 
nia, że teatr musi ohznajamiać publiczność z 
całą literaturą dramatyczna% we wszystkich jej 
kierunkach. Cyfry w sdrawozdaniu uważa za 
dokladne, (nawet i to, co jest w wydatkach 
uwidoczrione, a nie jest jeszcze zapłacone). Jest 
przeciwny wnioskowi p. Janowicza, bo nie go- 
dzi się usuwać człowieks, który mająłek traci 
pa teatrze 1 postawił wysoko scenę lwowską. 
(Brawa z Galerji). 

Dyr. Gerstman nie zaleca do przyjęcia 
wniosków komisji, bo wywody cyfrowe uważa 
za mylne i nieprawdziwe. Dotyczy to mianowi- 
cie rachunku za oświetlenie elektryczne. 

Dr. Głąbiński nie chce się wdawać w 
długie wywody. Jest zdania, że p. Pawlikowski 
nie zawiodł zaufania artystycznego, ale komisja 
teatralna wiana baczyć na gospodarkę w przed- 
siębiorstwie teatralnem. A gospodarka jest taką, 
że i miljoner nie będzie mógł dalej tak prowa- 
dzić teatru, jak obecnie. Komisja mogła była 
wpływać na gospodarkę. 

W personalu teatralnym jest wiele balastu, 
który można usunąć. Są stare sily, które się 
proszą do grania, a nie grają, bo sprowadza 
się niepotrzebnie nowe. Sztuki, na które nikt 
nie chodzi, forsuje dyrekcja po kilka razy. Nie 
jest za zerwaniem koniraktu, ale za upomnie- 
niem dyrekcji, aby zmieniła swe postępowanie 
i gospodarkę w teatrze. 

P. Mayer podnosił omyłki rachunkowe 
w sumowaniu. 

Prof Pawlewski stwierdza, że komisja 
mająca czuwać nad teatrem, wybrana była do- 
piero w trzy miesiące po otwarciu teatru. 
W poglądach na gospodarkę godzi się z poglą= 
dami prof. Głąbińskiego. 

O godzinie 9-tej prezydent stwierdził, że do 
głosu jest jeszcze zapisanych dziesięciu 
mowcó w. 

P. Walichiewicz ponowił wniosek 
o odroczenie tego calego sprawozdabia i ode- 
słania go do komisji napowrót z żądaniem spra- 
wozdania bardziej szczegółowego. 

Prof. Majerski postawił wniosek na 
odroczenie dyskusji, co też większością głosów 
przyjęto, poczem o kwandrans na 10-tą posie- 
dzenie zamknięto. 
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Sytuacja. 
Wiedeń 7 lutego. 
(Telegram „Dziennika Polskiego*). 

Sprawa gimnazjum cylejskiego dzięki nie- 
zręczności posła Stuerghka bardzo się zaostrzyła. 
Sicweńcy po przyjęciu rezolucji hr. Stuerghka, 
odbyli posiedzenie. W komunikacie wydanym 
z tego posiedzenia dali wyraz oburzeniu i ogło- 
sili, że co do dalszych kroków powzięli jedno- 
myślnie poufną uchwałę. O ile rezolucja nie 
utrzyma się w pełnej izbie, nie ma cbawy dal- 
szych następstw, co najwyżej Słoweńcy przed- 
lożą jaki demonstracyjny wniosek nagły. 

Jak słychać, udali się cni do prezydenta 
gabinetu dra Koerbera z prośbą o interwencję, 
która z pewnością może być skuteczną, bo wy- 
starczy, żeby od głosowania usunęli się Włosi. 
Sytuacja może jednak stać się krytyczną, jeśli 
i pełna izba rezolucję uch wali, tembardziej, że 
Słoweńcy bezwarunkowo liczyć mogą na po- 
moc Czechów. 

Podana przez N. fr. Presse pogluska, ja- 
koby wskutex sprawy cylejskiej groziła dymisja 
ministra dla Czech dra Rezeka, jest bezpodsta- 
wną plotką. 

Klub wszechniemiecki w komunikacie na- 
zywa wszystkie zarzuty, podaiesione przez Ostd. 
Rundschau przeciw poslowi Iro, potwarzą, a 
na dowód zaufania wybrał go w miejsce Wolfa 
do komisji parlamentarnej. 


E =u L) = 
Z komisji budżetowej. 
(Telegram „Dziennika Polskiego") 

Wiedeń 7 lutego. W d:lszym cią u 
wczorajszych obrad nad tytułem: „Szkcły śre- 
dnie* omawiał p. Lupul stan tych szkół na 
Bukowinie, podniósł, że są one przenełnione. 
szczególnie gimnazjum w Czerniowcach i żądał 
utworzenia dwóch gimnazjów niższych: jednepo 
w południowej Bukowinie dla ludności rumuń- 
skiej, drugiego w pólnocnej części tego kraju 
dla ludności ruskiej. 

P. Skene omawiał sprawy szkolnictwa na 
Morawach. 

P. Stransky nadmienił, że wnioski re- 
ferenta w kwestji gimnazjum cylejskiego już 
dlatego są niekorzystne dla Słoweńców, ponie- 
waż w r. 1895 już ofiarowano im obok niż- 
szego gimnazjum słoweńskiego w Marburgu peł- 
ne wyższe gimnazjum słoweńskie. Mowca po- 
lemizował z pp. Kaiserea i Hofmanem i za- 
znaczył, że słowa Kaisera, iż nie należy zakla- 
dać ani słowiańskich uniwersytetów, ani sło- 
wiańskich szkół średnich, są wprost niebezpie- 
czne i dowodzą najlepiej, że niepodobua rzą- 
dzić Austrją przy poraocy partji, która takie 
poglądy wyznaje. 

P. Berger wskązywał na niebezpieczeń- 
stwo słowiańszczenia miast przez sprowadzanie 
nauczycieli słowiańskich i osób im towarzyszą- 
cych. Związek wszechniemiecki wysnuje odpo- 
wiednie konsekwencje z takiego ciągłego nadwe- 
rężania niemieckości. s 

P. Vukovicz omawiał kwestję przenie- 
sienia gimnazjum chorwackiego z Pisino do in- 
nego miasta. 

P. Robicz oświadczył, że słowa ministra 
w sprawie utrakwizacji klas gimnazjalnych w 
Qylei nie mogą oczywiście zadowolić posłów 
południowo-słowiańskich. Jeżeli rząd kieruje się 
względami przedmiotowymi, to musi przyjść 
do przekonania, iż ze względow pedagogicznych 
szkola cylejska dalej istnieć powinna. Cały na- 

I ród słoweński uważa żądanie zawarte w rezo- 
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lucji referenta za policzek, wymierzony Slo- 
weńcom. 

P. Povsze solidaryzuje się z wszystkiemi 
oświadczeniami p. Robicza w sprawie gimna- 
zjum cylejskiego. 

Przemawiali jeszcze pp. Derschatta, 
Morscy, Pernersterfer irefer. Stürgkh, 
poczem tytuł „Szkoły średnie i bibljoteki szkol- 
ne* przyjęto bez zmiany. 

Rezolucję referenta o utrakwi- 
stycznem gimnazjum w Cylei przy- 
jęto 25 głosami przeciw 22. Rezolu- 
cję w sprawie przeniesienia cze- 
sziego gimnazjum z Opawy, odrzu- 
cono; rezolucję w sprawie subwen- 
cji dla niemieckiego gimnazjum miejskiego we 
Frydku i polskiego gimnazjum w Cie- 
szynie, przyjęto. Rezolucję w sprawie 
przeniesienia gimnazjum chorwackiego z Pisino, 
26 głosami przeciw 18 odrzucono. 

W dalszym ciągu komisja budżetowa 
przeszła do obrad nad rozdziałem  „administra- 
cja kasowa*. Głównym punktem dyskusji był 
tytuł „subwencja dla gminy m. Pragi". 

Referent Steinwender czyni wniosek, 
wzywający rząd do przedłożenia z możliwym 
pospiechem projeztów ustaw celem sanacji finan- 
sów krajowych i gminnych. 

P. Byk stwierdza, że subwencja dla Pragi 
odpowiada w istocie żywotnym notrzebom sto- 
licy Czech, jest przeto zupełnie usprawiedli- 
wiona. 

Dalej skarży się mowca, iż w Austrji zna- 
eznie więcej zaniedbane są interesy miast, niż 
w innych państwach. 

Mowca omawia w dalszym ciągu kwestję 
poruczonego zakresu działania gmin, tworzącą 
dla wielkica miast. mających własny statut, 
wiełki ciężar. Ponadto spada jeszcze na te 
miasta niezmierny ciężar podatków konsumcyj- 
nych, którego ione gminy nie ponoszą. Jest 
przeto rzeczą zupełnie zrozumiałą, że miasta 
stanęły już u kresu swej możności do samodziel- 
nej pracy i nie są więcej w stanie nawet naj- 
niezbędniejszych inwestycyj u siebie wykonać. 

P. Byk omawia dalej finansowe położenie 
Lwowa i Krakowa. Lwów ma już 26'/, miljo- 
na koron, a Kraków 12 miljonów koron dłu- 
gów. W petycjach, wniesionych przez te mia- 
sta, zestawiono najniezbędniejsze inwestycje i 
wykazano, że na to potrzeba 20 miljonów ko- 
ron. Czy może kto twierdzić, że wydatki na 
asanację miasta, w którem panują bardzo smu- 
tne stosunki zdrowotne, są tylko wydatkami 
matury lokalaej i nie zasługują na subwencję 
ze strony państwa. Tak samo ma się rzecz 
z Krakowem. 

Mowca wnosi w końcu rezolucję z wezwa- 
niem do rządu, aby postarał się o przyznanie 
dla Lwowa i Krakowa większych subwencyj i 
wstawił pierwszą ratę ich w budżet na r. 1903. 
W dyskusji wziął także udział minister skarbu 
Boehm-Bawerk, który powiedział, że nie 
chce zapuszczać się w postawioną ogólną kwe- 
stję sanacji finansów krajowych, która to kwe- 
stja nie może być — rozumie się samo przez 
się — załatwiona za pomocą poszczególnych kil- 
ku subwencyj, lecz wymaga odpowiedniej orga- 
nizacji urządzeń. Minister uzasadniał również 
subwencję dla Pragi. i 

Obrady przerwano późnym wieczorem. — 
Następnc posiedzenie dzisiaj. 


Rada państwa. 
(Telegram „Dziennika Polskiego" .) 
Komisja ekonomiczna, 


Wiedeń 7 lutego. W subkomitecie 
komisji ekonomicznej izby posłów 
oświadczył reprezentant rządu, podezas ogólnej 
dyskusji nad opracowanym przez posła P lo ja 
projektem w przedmiocie handlu termi- 
nowego zbożem, iż rząd trwa przy za- 
sadzie wyrażonej w przedłożeniu rządowem i 
nia może zgodzić się na projekt referenta, który 
znacznie i to w kwestjach zasadniczych różni 
się od projektu rządowego i jakkolwiek nie pod 
względem formalnym, to jedaak materialnie 
zmierza do zniesienia handlu terminowego 
zbożem, 


Z klubu młodoczeskiego. 


Wiedeń 7 lutego. Klub młlodoczeski 
desygnował jako mowców: którzy zabiorą głos 
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w czasie drugiego czytania o kontvngencie 
rekrutów, posłów : Jarosza, Formanka, Horzicę, 
Holanskiego, Pospiszila, Rsichstadtera i Udrżala; 
w razie, gdyby wpłynął na porządek dzienny 
wniosek nagły wszechpiem:'ów o wyrażenie 
syinpatji Boerom, przemówi |inieniem klubu 
młodoczeskiego p. Brzorad; w dyskusji nad 
wnioskiem nagłym o zniesieniu hanadlu termi- 
nowego zbożem ma przemówić p. Heimrich. 


Wiedeń 7 lutego. Slychać, że poseł 
Kasper Schreiter wystąpił ze związku wszechnie- 
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telegraficzne i telefoniczne. 


Podróż następzy tronu do Petersburga. 


Petersburg 7 lutego. Program przy- 
jęcia arcyksiecia Franciszka Ferdynanda w Pe- 
tersburgu jest uastępujący: W piątek 7 bm. 
odbędzie się obiad u cara w kole familijnem, a 
wieczorem galowe przedstawienie na cześć arcy- 
księcia w Eremitażu. W sobotę będzie arcy- 
książę składał wizyty wielkim książętom; po- 
południu odbędzie sie obiad galowy. W niedzielę 
rano będzie arcyksiążę na mszy św. w kaplicy 
ambasady austro-węgierskiej, poczem w gmachu 
ambasady przyjmie deputację austro-węgierskiej 
kolonji. W poniedziałek zrobi arcyksiążę wy- 
cieczkę na polowanie; we wtorek odbedzie się 
bal dworski. 

Petersburg 7 lutego. Arcyks. Franci- 
szek Ferdynand przybył wczoraj po poludniu 
na stację „Praga nadwiślańska*, gdzie na po- 
witanie jego zebrały się władze cywilne i woj- 
skowe z generał gubernatorem Czertkowem na 
czelc. Po przedstawieniu arcyksięciu służby ho- 
norowej, przydzielonej do jego orszaku i po 
przejś iu przed frontem kompanji honorowej, 
odjechał arcyksiążę w dalszą drogę. 


Interwencja Holandji, 


Haga 7 lutego. Przybyła tu deputacja 
republik boerskich zświadczyła w sprawie wy- 
miany not pon/ędzy” rządami holenderskim 
a angielskim, że odpowiedź Anglji bynajmniej 
delegatów nie zdziwiła. Twierdzenie, że ba- 
wiący w Europie delegaci Boerów, oraz prezy- 
dent Króger nie mają pełnomocnictwa do 
prowadzenia rokowań w imieniu Buerów, jest 
niesłuszne. 

Rząd angielski wie bardzo dobrze, że gdy 
w czerwcu roku ubieglego była mowa o roko- 
waniach pokojowych, rząd republiz połudaiowo- 
afrykańskich oświadczył, iż niczego nie przed- 
sięweźmie bez zapytania się Krůgera i delega- 
tów, przebywających w Europie. 

Niestety odpowiedź rządu angielskiego unie- 
możliwia delegatom boerskim proszenie Anglji 
o list żelazny na podróż do Afryki południo- 
wej. Daputacja sądzi, że czas trzymiesięczny 
nie jest zbyt dlugim i że wystarczyłby na od- 
bycie podróży i powrót z Transwaalu. 

Londyn 7 lutego. W Izbie gmin zapytał 
dep. Canning, czy nadarzyła się soosobność do 
zawiadomienia Steina i Szalkburg:ra o wymia- 
nie not między rządami holenderskim a angiel- 
skim. 

Pierwszy lord skarbu Balfour odpowie- 
dział, że dnia 1 lutego poslano odpisy not li- 
stownie głównemu komisarzowi Milnerowi, któ- 
ry otrzyma w drolze telegcaficznej wskazówkę, 
aby polecił Kitchenerowi podać wymianę not 
do wiadomości stojących w polu Boerów (o- 
klaski). 

Dep. Labouchere zapytuje, czy odpo- 
wiedź ministra Landsdowna na notę holender- 
ską tak należy rozumieć, że, gdyby przywódcy 
boerskich sil zbrojnych sami uczynili propozy- 
cję pokojowego załatwienia zatargu, ta propozy- 
cja byłaby przesłaną dalej rządowi angielskiemu 
do rozpatrzenia, jakoteż czy propozycje roko- 
wań, któreby wyszły od Steina i Szalkburgera 
byłyby również doręczone rządowi angielskiemu. 

Minister kołonij Chamberlain odpowie- 
dział na oba pytania Labouchere'a potakująco. 

Mianowania. 

Wiedeń 7 lutego. Wiener Zig. ogłasza : 
Minister sprawiedliwości zamianował sędziego powia- 
towego dra Kazimierza Dąbrowskiego w Ra- 
dłowie sekretarzem sądowym w sądzie krajowym 
w Krakowie, dalej adjunkta dra Juljana Waltera 
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w Chrzanowie sekretarzem sądowym dla Jasła, wre- 
szcie adjunkta Józefa Windakiewicza ze Ska- 
winy, sędzią powiatowym w Radłowie. 


Komunikat banku austro-węgierskiego. 


Wiedes 7 lutego. Komunikat banku austro- 
węgierskiego opiewa: Omawiając zniżenie stopy pro- 
centowej banku, dzienniki nadmieniły, że uchwała 
ta zapadła tylko pod naciskiem obu ministrów skar- 
bu i wskutek energicznego wystąpienia ohu komi- 
sarzy rządowych, którzy rzekomo zapowiedzieli, że 
zrobią użytek z przysługującego im wedle statutów 
prawa sprzeciwienia się. Wiadomość tą jest nie- 
prawdziwą, jak niemniej druga wiadomość, że ko- 
mitet zarządzający nie przedłożył pełnemu posiedzeniu 
rady generalnej wniosku o zmianę stopy procento- 
wej. W sprawie zniżenia stopy procentowej 
na 3 i pół, uchwalonego już przez komitet za- 
rządzający, również pod przewodnictwem guberna- 
tora, bank od samego początku postępował w zgo- 
dzie z obydwoma rządami, zatem nie potrzebowały 
one wywierać przymusu jekiegokolwiek na deeyzję 
rady generalnej. 

Zniżenie stopy procentowej. 


Londyn 7 lutego. Bank angielski zniżył 
dyskont na 3 procent. 

Z parlamentu francusxiego. 

Paryż 7 lutego. Podszas posiedzenia izby, 
jakaś kobieta, z okrzykiem „precz ze złodziejami*, 
cisnęła z galerji na salę pakiet jaj, stóre przeważnie 
rozbily się o głowy posłów z prawicy. Wypadek tem 
wywołał wielką wesołość. 

Zamach na ministra oświaty. 

Sofja 7 lutego. Były nauczyciel gimnazjalny 
Karandjoutow, zabił w przystępie obłędu ministra 
oświaty Kanczewa wystrzałem z rewolweru, a nastę- 
pnie sam siebie zastrzelił Byl on rodem Macedoń- 
czyk i w ostatnich czasach był bez posady. 

Samobójstwo. 

Preszburg 7 lutego. Żona notarjusza 
Bastala, najpiękniejsza kobieta w tutejszem towa: 
rzystwie, powiesiła się na oknie swego mieszkania. 
Co de powodów samobójstwa kursują awanturnicze 
pogłoski. 

Miodociani mordercy. 

Poznań 7 lutego. W Nowem Mieście trzej 
chłopcy, od 16 do 20 lat, zamordowali i obrabo- 
wali zamożną kobietę, Augustę B rmasz. Sprawców 
aresztowano. 

Sprzeniewierzenie. 

Grac 7 lutego. Na doniesienie jednege 
z klientów, zamknięto sądownie w Marburgu kan- 
celarję notarjusza Radeya, który był ongi  wicemar- 
szałkiem krajowym Idzie o zdefraudowanie znacznego 
depozytu. 


Rjeka 7 lusego. 
chorował niebezpiecznie 
szanowicz 


W hotelu 
eksminister 
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Djarjusz lwowski 

Piątek 7 lutego. 

Powszechne wykłady uniwersytetu 
ludowego. W zakładzie fizycznym (ul. Długoma 
8) od godziny 7'/, —81/, wieczorem, prof. uniw. 
dr. J. Zakrzewski: „Nauka o cieple (wilgotność po- 
wietrza, ruch ciepla)“. — W szkole realnej (ul. 
Kamienna 2) od godziny 71/, 8/4 wieczorem, dr. 
St. Witkowski: „Elementarny kurs języka laciń- 
skiego”. 

W sali ratuszowej: Odczyt prof. dra Broni- 
sława Radziszewskiego, pt. „O rozwoju chemji*. 
Początek o godzinie 5 popoludniu. 

Teatr miejski: „Sprawa*, 
o godzinie 7 wieczorem. 


tutejszym za- 
serbski Tau- 


sztuka. Początek 


Kalendarz. Piątek (7): Romualda opata. — 
Stanisława bł. (25): Hryhorya. Wachód słońca 
o godzinie 7 minut 28, zachód o godzinie 5 
minnt 3. 

Stan powietrza; Godzina 6 rano: Ciepłota 
— 4* R. Pogoda. 

Wiadomości osobiste. P.ezes krak. aks- 
demji umiejętności, hr. Stanisław Tarnowski, 
bawi we Lwowie. 

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Juljusza hr. Korytowskiego na prezesa i dra 
Stanisława Glogiera na zastępcę prezesa rady powia- 
towej w Tarnopolu. 


Walne zgromadzenie towarzystwa history- 
«znego we Lwowie odbędzie się w sobotę dnia 8 
lutego b. r., o godzinie 6 wieczorem w gmachu uni- 
wersyteckim. 

W sali kasynowej, ozdobionej dekoracjami 
z balu prasy, odbył się wczoraj bal techników, który 
ed szeregu lat cieszy się zasłużoną sławą  Bawiono 
się ochoczo; do kadryla stanęło 80 par. Powodzenie 
byloby jeszcze wspanialsze, gdyby więcej było panów 
kańczących. W każdym razie panie bawiły się dobrze 
i mile wspominać będą ochóczych danserów, którzy 
mie dali paniom długo wypoczywać. Wśród gości 
zaproszonych byli państwo marszałkostwo Potoccy, 
państwo Małachowscy, profesorowie politechniki i w. 
i. Bawiono się do rana. 

Z izby sądowej. Przed tutejszym trybunałem 
sądu przysięgłych odbędą się w l. kadencji następu- 
jące jeszcze rozprawy karne: dnia 10 b. m. Woj- 
ciech Buczko o zbrodnię zabójstwa; dnia 12 b. m. 
Piotr Zarański o obrazę czci i Semen Moroz o zbra- 
dnię kradzieży; dnia 13 b. m. Jan Bojarski o zbro- 
dnię oszczerstwa; dnia 14 b. m. dr. Uhma i dr. 
Pawłowski o obrazę czci. 


Banki lichwiarskie. Gaseta Narodowa 
zamieszcza pod tytułem „Nowa plaga* list z pro- 
wincji, w którym autor występuje ostro przeciwko 
istaiejącym w niektórych miasteczkach tak zwanym 
„Bankvereinom*, zakładanym przez rozmaitych žy- 
dowskich lichwiarzy, którzy sprowadzają ruinę ma- 
jątcową włościan. Na poparcie zgubnej działalności 
tych „Bankvereinów* przytacza autor, Że w Wojni- 
lowie w jednym dniu, dnia 31 grudnia z. r. zlicy 
towano 11 gospodarstw z Liszki Wojniłowskiej, na 
rzecz takich banków w Bursztynie i Haliczu. 

Dobra kuma. Marja Mucha, zarobnica, poszła 
z dzieckiem na rekach do mieszkania Marji Burdo- 
wej, żony murarza, zamieszkałej przy ul. Słonecznej 
l- 42. Skorzystawszy z jej nieobecności w mieszka- 
niu zabrała jej trochę drobiazgów, które jej pod rę- 
kę wpadły, a w zamian zostawiła jej swoje dziecko, 
2-letniego synka. Niezadowolona z takiej zamiany 
Burdowa, odniosła dziecko do komisarjatu III. dziel- 
micy i oskarżyła swą kumę o kradzież. 

Czerwony złodziej księżych kaczek. Czar- 
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nuszowicki gr.-kat. ks. proboszcz Antoni Ulwański, 
doniósł policji lwowskiej, że były jego  parafjanin, 
obecnie dozorca domu we Lwowie, Daniel Huńka, 
ukradł mu przed dwoma tygodniami ośm, przed- 
wczoraj zaś pięć tłustych kaczek i sprzedał je 
karczmarzowi. Wobec tego, że ów Huńka parafię 
ks. proboszcza bardzo często odwiedza i przy spo- 
sobności odwiedzin, parafjan jego zawsze gruntownie 
okrada do tego stopnia, że go ci „czerwonym zło- 
dziejem* nazywają, ks. proboszcz rezygnując ze 
swoich kaczek, prosi tylko policję o wydanie Huńce 
zakazu odwiedzania jego parafji. 

Francuski hotel -- pali się! Taki okrzyk, 
rozległ się wczoraj na placu Marjackim, tuż w są- 
siedztwie naszej redakcji. Na szczęście, jak się póź: 
niej okazało, nie palił się hotel, ale sadza w hote- 
lowym kominie. Szkody, ani choćby nawetniebezpie- 
czeństwa jakiejś szkody, nie sprawił ów niewinny 
ogień kominowy wcale. 


Tajemnicze zniknięcie testamentn. Czy- 
tamy w Przerlądzie: Zmarły przed miesiącem 
w Skorykach śp Kazimierz Tuczyński, zostawił był 
dość znaczny majątek w gotówce, klejnotach, sre- 
brach, stadninie itd. Majątkiem tym rozporząjził był 
w testamencie, który dal do przechowania jednemu 
z adwokatów  tarnopolskich. Od czasu do czasu 
testament ten uzupełniał rozmaitymi legstami. Tym- 
czasem teraz, po jego zgonie, znikł ten tesiament 
tak doszczęinie, że go odszukać nizpodobna, a z testa- 
mentem znikły i legaty. Sąd w Zbarażu czyni po- 
azukiwania w tej mierze i spisuje protokoly z osv- 
bami, któreby mogły w tej sprawie dać jakiekolwiek 
wskazówki Gdyby się testament nie znalazł, to ma- 
jątek śp. Kazimierza Tuczyńskiego, przeszedlby na 
własność rodziny Dzieduszyckich a ponieważ rodzina 
ta jest bardzo liczna i składa się podobno z prze- 
szło 200 osób, — przeto spadek tak by się rozdro- 
bnił, że zaledwie po jakie 700—800 zł wypadłoby 
na glowę. 

Dodajemy jeszcze, Że tymi dniami do sądu 
w „barażu zgłosiła się siostra zmarlej już dawno 
żony śp. Tuczyńskiego i zeznała do protokołu, że 
zeszlego roku, gdy bawiła w lecie w Skorykach. Śp. 
Tuczyński pokazał jej testament, w którym poczy- 


s 
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nione były różne zapisy: śp. Taczyński mówił jej 
wówczas, że zapisze jej perły i klejnoty, pozostale 
po zmarłej jego żonie; tymczasem ani pereł, ami 
klejnotów. ani testamentu nie ma. 

Z Warszawy donoszą, iż rolnicy tamtejsi, po 
25 letnich staraniach, otrzymali wreszcie pozwole- 
nie na założenie towarzystwa wzajemnego  ubezpie- 
czenia od gradobicia pn. „Cezes*. Wejdzie ono 
w życie z wiosną. Już obecnie zebrano  deklaracyj 
na 2,500.000 rubli, a więc o pół miljona więcej, 
niż wymaga ustawa jako warunek rozpoczęcia dzia- 
lalności. Dyrektorem nowego towarzystwa jest p- 
Jan Kowerski. znany publicysta, przedstawicielem 
ziemiaństwa p. Stanisław Dazierzbicki, radca tow. 
kredytowego ziemskiego Dotychczas ziemianie w Kró- 
lestwie musieli ubezpieczać się od gradobicia, albo 
w towarzystwach asekuracyjnych rosyjskich, lub 
pruskich. 

Opodatkowanie dzwonów. Z Hiszpanji do- 
noszą, że rada miasta Walencji, której większość 
stanowią woinomyślni republikanie, postawiła wnio- 
sek o opodatkowanie dzwonów kościelnych. Podatek 
byłby opłacany przez proboszczów. 

Napad na więzienie. W Maysville w stanie 
Kentucky w Ameryce tłum ludzi usiłował wedrzeć 
się do więzienia, aby wywlec z niego niejakiego 
Gaskinsa, który zamordował jednego z wybitnych 
obywateli Maysviłleeu. Gdy szturm na bramy wię- 
zienne nie udal się, napastnicy rzucili bombę dyna- 
mitową, która jednak na szczęście nie wybuchła. 
Jednego z dozorców więzienia, który zamierzał pod- 
nieść bombę, zas:rzelono. 

Straszny dramat Z Pittsburga w póła. A- 
meryce donoszą: Straszne odkrycie zrobili sąsiedzi, 
którzy usłyszawszy jęki wydobywające się z mieszka- 
nia Wincentego Węclewskiego, zamieszkałego pod 
nr. 209 Sping Alley, wyważyli drzwi i weszli do 
sypialni. Na ziemi koło łóżka leżała w kałuży krwi 
strasznie poraniona martwa już Węclewska, a obok 
niej również okropnie pokaleczone troje jej dzieci i 
mąż. Węclewski przybył wieczorem do domu w sta- 
nie pijanym i uderzył żonę kawałem żelaza. Żona 
broniła się i zadała mu również ciężkie rany, z któ- 
rych później morderca stracił przytomność. Zabiwszy 
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KUZYNKA EDMUNDA, 55 


przy 
munda. 


swojem łóżku  Pelagję, 


p. Pange, p. Giuguet i Ed- 


— Czy to sen? — szepnęła, zamykając oczy w obawie, 
aby ta ułuda nie prysła. 


— Nie — odpowiedział Edmund, 
przeszłość była snem przykrym. 
niałomyślną, że i teraz mnie nie odtrącisz. 


ściskając jej rękę — 
Byłaś dla mnie tak wspa- 
Wiem o twojem 


poświęceniu... Jestem wolny... mogę powetować moje winy... 
Przeszłość była zmorą. Widzisz przed sobą tego, którego ma- 
tki nasze przeznaczyły ci na męża. 

Konstancja milczała, gorące lzy zlewały jej policzki, 
a choć lekarze wzbraniają chorym silnych wzruszeń, to wzru- 
szenie uzdrowiło kuzynkę Edmunda. 

Pobrali się niebawem. 

Na ich ślubie p. Giuguet rzekł do Pelagji: 

— To nie moja wina, że kto inny odnalazł przyjaciólkę 
pani, ja codziennie robilem po parę mił i po kilkadziesiąt 
pięter, żeby ją odszukać. 

I oni także się pobrali. 


Nie będę wam dowodził, 


że Pelagja była żoną potulną 


i poległą, ale mogę was upewnić, że p. Giuguet był najpo- 
tulniejszym z mężów. 


W. Samitit i Sp. pod zaraądom St. Piotrowskiego. 
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żonę, zbrodniarz rzucił się na dzieci i poranił je 
śmiertelnie. Doktorzy mało mają nadzi utrzymania 
ich przy uż 


O Mäe stonomiczny, 


— Wiedeń 6 lutego. Zamknięcie gti 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu n 
692'—, Akcje węg. Zakł. kred. 705'- , Akcje 
Anglobanku 279:50. Akcje Unionbanku 566 - 
Akcje Laenderbanku 434:—, Akcje Bankvereinu 
469—. Akcje Bodencredit 958'--, Akcje gal. 
Banku hipotecznego —'--, Akcje kolei państw, 


684:50, Akcje kolei połudn. 76:75 Akcje tramw. 
lit. a) 28625, lit. b) 282—, Akcje kolei Klbethal 
480 50, Akcje kolei Północnej 5620 Akcje kolei 
Czerniowieckiej 578:— Akcje Alpiny 38650, 
Akcje Rima Muranji 497'--. Akcje pragskiego To- 
warzystwa żelaznego 1510*-„, Akcje fabryki broni 
315:—, Akcje tureckie tytoniowe 30250 Oblig. 
węg. indemn. 95:60. Renta majowa 101'30 Austr. 
renta koron. 98:50, Węgierska renta koron. 97:65, 
56 l. listy Tow. kred. ziemsk. 95— 4 proc. 
listy Banku kraj. 93775, 4 i pół proc. listy Banku 
kraj. 100*—, 4 proc. listy Banku BR 92:50 
4 i pół proc. listy Banku hipot. 98'--, 5 proc. 
listy Banku hipot. 109'50, 4 proc. Gal. oblig propin. 
98:05, 4 proc. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 95:60 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 94*- , Losy tureckie 
111:50, Marki 117'17, Ruble 253:- 

— Wiedeń 6 lutego 
wiedeńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z ohl. pr. 
z r. 188G 3 proc. 265— ; Austr. zakl. kr. z. ob. 
pr. z r. 1889 3 proc, 257:— ; Tow żegl. na Du 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 500" =à aeaio Du- 
naju z 1870 100 zł. 5 proc, 278'-- ; Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 25550; Pożyczka serbska 
prem. po 100 fr. 3 proc. 82 —; Tureckie obl. 
prem. kolej, po 400 fr. 111'25. b) bezprocentowe: 
Bodapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 18:70; Zakł. kredyt. 
dla h. iR po 100 zł. 411:— ;<flfry 40 zł. m. k. 
163:— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 85—; Losy 
m. Krakowa 20 zł, 75:50; Pożyczka w. Lublaay 


Kurs giełdy 
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41 zł. 70'--; Ofen 40 zł. 192—; Paiffy 40 zł. 
m. k. 177°- ; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 zi. 
54: — ; Czetw. krzyża węg. tow. 5 zł. 30°50; Losy 
fund. are. Rudolfa 10 zł. 97—; Salma 40 zla. 
k. 230:— ; Pożyczka zaleburska +0 zł. 80— ; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 280—; Losy 
komunalne m. Wiednia z 15 4 roku 407: 

— Wiedeń 6 "tego. (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od x. 1835 da —*-. Ten- 


sała Nafta galicyjska od k. 35:60 do 
Tendeneja silna. Spirytus od koron 
47:40 do — '--. Tendencja silna. 

Berlin 6 lutego. Przy za mknięciu 
wczorajszej giełdy: Kredyty 218:90, Staatsbahny 
14650, Disconto Comandit 193:50, Berlińskie Tow. 
handl. 152 75, Laura 20250, Bochumery 189'25, 
Kolej połud. wschodnio-pruska 49:90, Ruble za go- 
tówkę 216-25, Kolej warszaw. wied. 174 25, Kolej 
morza Śródziemnego 8:1, Kolej Meridiona'na 
125 50. Losy tureckie 113-50, Renta włoska 101:— 
„Harpener* kopalnie węgla 166:10, Kolej Martel 
burg-Mławka 66:50  Konsolidation 301 , Lom- 
bardy 20-10, Kolej Henry 94'60, Niemiecki bank 
narodowy 105'25, Kanada Profered 113:30; Akcje 
żeglugi hamburskiej 114'90. 


dencja 


. Berlin 6 lutego. Austr. banknoty 
85'25, spirytus 34 . 
Frankfurt 6 lutego. Austr. kredyt. 


21920; Kolej państw. 147 40; Laura 
Disconto 193:30; Alpiny —' -~ 
= Paryż 6 lutego. 


mąka 26:90. 


2u2'40, 


34 renta 101'10; 


Drobne Ogłoszenia 


Najmniejsze ogłoszenie 30 hai. 


po 3 halerze za słowu. 
do śpiewu i udzielam lekcyj fortepianu 


Akompanjuję najnowszą metodą po najprzystępniej- 

szych cenach. Zgłoszenia : nl. Kurkowa 4, parter. 

Bilet wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy- 
Y konywa po niskich cenach, zakład artystyczno 

litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4. 4. 


i trzy pokoje na 1 piętrze Grottgera 10. 
m Krakowa 30 ah 75:50; Poly. Labia bzłery y pokoj Pię g s 


: 
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muzyk, zarazem stroiciel i nauczyciel na 
fortepianie, który grywa także na wieczorkach 
, karnawałowych, poleca się względom szanownej publies- 
ności, Adres: B. Dragon, ul, Skarbkowska nr. 37. parter 


Giemny 


drzwi pr. 2 28 
Rom z ogrodem Janowska 60 A, z wykluczeniem pośre- 
KIM dnictwa do sprzedania. 49 


| tortezian do sprzedania, Leona Sapiehy Nr. 51 b. 


antiseptyczny pnder dla nieraowląt i dzieci jest 
najlepszą i LOW mniejszą podsypką. Do nany- 
cia we wszystkici aptekach. 2 


Na wieczorki wina 
Posady 


Haya 


dobre, tamie. Ulica Kochanow- 
« skiego 6 6, 61 


"zarządcy aeir ziemskich, kontrolora, lub kasje- 
ra ekomomiczuego za kaucją, poszukuję. Wieku 
średniego, bezdzietny, posiadający pierwszorzędne refe- 
rencje, udowodniające : skuteczną i uczciwą działalność 
fachową Listy przyjmuje: Joniec Wincenty, Krzeszo- 
wice. 60 
Z 

4i 0 ia sukien dainskich wedłu 
Praktyczn: ngyka. kroju systemu francusk:ego, : 
przez F. W. wyszła nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
ryskich* Lwów, ul. Akademicka 1 10 Cena egzempiarza 
oprawnego w karton wynosi 2 kor. 20 he., Z nrzesyłką 
pocztową 2 :or. m hal. Za zaliczką nie wysyła się. 


Prawnik 


poszu 'uje jekiegok olwiak zajęcla biurowego we 
Lwowie Potrafi administrować kamienicą. — 
Zgłoszenia pod literą J. +. w Administracji „Dziennika 
Polskiego“ 70 


zc WD | Wow. 
R d g kiszone, baryłeczki 5 klgr, za pobraniem 4 kor. 
y Z wysyła Juljan Markowski Uście Ruskie. 59 


po bajecznie "niskich cenne" 
Sensacyjna pa wieści nabyć kantos w admninistrac? 
„Smigusa“ (Lwów, ulies Akademick& 10) a mianowicie 

Miłość zwycięża, powieść Juljusza de Gastyne cena 3C « 
aenowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druko 
cena 40 ct. O Męża, powieść z francuskiego. 25 ct. M 
rzesyłkę pocztową należy nadesłać 5 et, za każdą ksią: 

Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać na'e 

w markach pocztowych lub przekazem. 


pomi zy S A "ORDER NE Czyn | 


Tw pan ma list, 76 
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